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Każdy pow ód  choćby  najdrobniejszy gdy komuś' spraw ia  boleść 
je s t  n ie szczęśc iem , k tó rego  lekcew ażyć  n ik t  sobie nie pow inien, a n a j ­
bardziej ten, k tó ry  swej żonie przysiąg! m iłość i przyjaźń. B iedne an io ­
ły! B iedne kobie ty!  W y  je d n em  w aszem  c ierp ien iem  w uroczyste j 
chwili w ielkiego d ram a tu  przyjścia na  świat człowieka, za s ługu jec ie  na 
szczerą m iłość  od cz ło w ie k a ,  dla k tó reg o  i przez k tó reg o  takieście  

zniosły cierpienia.

Ze wszystkiem i jednakże  u w ag a m i na b o k ;  od łóżm y je  na  później; 
tym czasem  w róc im y n a p o w ró t  do pani J ę d rz e jo w e j , k tó ra  po pow roc ie  
od swej przyjaciółki pobożnej,  n ie  us taw ała  w p rac y  usilnej,  w pozbyciu 
się zn ienaw idzonej Basi.  Nie m ając pod ręką  dla niej m ę ż a ,  p róbow ała  
ś rodka  innego. W z ię ła  dziewczynę pod pozorem  sp a ce ru  do powozu, 
k tó ry  nieznacznie wożąc je po wszystkich u licach, miał polecenie, zatrzy­
m a ć  się w ko ń cu  przed k lasz to rem  pan ien  S a k r a m e n te k ,  a przybywszy 
n a  miejsce, chc ia ła  tam zostawić Basię pom im o jej u p o r u ;  gdyż m łoda 
dziew czyna czu ła  w s trę t  n ieprzezwyciężony  do s tanu  zakonnego .

P ięk n e g o  poobiedzia z a te m ,  pani Jęd rze jow a s łodkiem i s łów kam i 
kazała  swej siostrzenicy  u b rać  się do w y jśc ia , a gdy już obie były go ­
to w e ,  w siad ła  do powozu, k tóry  pod ług  rozkazu jeżdżąc po  różnych  s tro­
n a c h ,  w  k o ń c u  s taną ł  przed klasztorem .

Basia  znajac ch a ra k te r  ciotki, z n iedow ierzan iem  s łucha ła  jej m iłych 
s łów ek  i z n iedowiebeaniem wsiadła z nią do kare tk i .  Chociaż nie w ie­
działa wcale, co by jej m ogło  zagrażać, czu ła  przes trach  n ie w y m o w n y  
i w milczeniu  czekała końca te j  podejrzanej przejażdżki; ale gdy pow óz 
w  k o ń c u  za trzym ał się przed b ram a  klasztorną, a ciocia ze s łodk im  
uśm iechem  zaprosiła  ją  wysiąść za sobą, i ze ma ta m  m alu tk i  in te res ik  
do zała tw ienia,  w  g łow ie  dziewczyny nagle  się rozjaśniło  : l e n  z p o ­
czątku  n iezrozum iany  słodki h u m o r  c ioc i;  jej przejażdżka i klasztor, s tanę ły  
w  oczach dziewczyny w yraźnem  p o d e j ś c ie m ; zanadto  dobrze znała mści-
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wy charakter ciotki, jej złość, aby się dać uw ieść; czuła, że za mura- 
mi term będzie zgubioną; że już jej ztamtąd nie puszcza; że ją żywa 
tam zamurują. Energiczna choć m łoda , w jednej chwili objęła cała 
ważność swego położenia; pojęła, że jeden krok nierozważny, może jej 
przyszłość zgubić. Na wezwanie ciotki wysiadła z powozu; bram a kla­
sztorna przyjaźnie się już przed niemi otworzyła. Ciotka czekała na nią, 
podała jej rękę, chcąc ją wprowadzić ze sobą do k lasz to ru ; ale Basia od­
trąciła jej rękę z całą siłą i odskoczywszy na bok krzyknęła :

Poznaję twój plan, moja ciotko: — chciałabyś mnie żywa zako­
pać w grobie, ale ja się nie dam ; nie zabijesz mnie tak okrutnie i nie 
zawleczesz po za te  inury, chyba umarłą ; uczyń tylko jeden krok ku 
temu, aby mnie zmusić wejść tam , a narobię krzyku i będę wzywać 
pomocy ludzi dobrych; opowiem głośno o twoich cnotach, dobroci, o 
tern, jak  w twoim domu obchodzisz sie z sierotami hrata twego J e ­
żeli mnie sądzisz niezdolną do tego, spróbuj, a cała ulica patrzyć będzie
na ciotkę, panią miłosierną i na jej występna, choć niewinna jak dzie­
cko siostrzenicę.

W  słowach tych za wiele było praw dy; ogień pałał w jej ciemnych
oczach; w całej jej postawie było tyle siły, odwagi i groźby stałej, że
to, co przyobiecała jest zdolną dotrzymać, iż ciotka zatrwożona, nie rzekł­
szy ni słowa, wsiadła na powrót do powozu i kazała woźnicy zawrócić 
do domu, co widząc panna Barbara, usiadła obok cioci.

W  powozie ani jednego słowa z sobą nie zam ien iły ; znały się do­
skonale.  ̂ Ciotka c zu ła , że ene rg iczn a , śmiała dziewczyna, pewna swej 
niewinności, me da się maltretować, nie zechce dłużej być ofiarą jej złości 
i g rym asów ; czuła, że od charakteru  takiego można sie wszystkiego spo­
dziewać. Przestraszona, szukała w duchu dla niej męża, któryby ją od tego 
domowego nieprzyjaciela uwolnił. Basia znała ciotkę doskonale ; "znała jej 
występki, ubarwiane dla świata w miłosierne czyny; chociaż ciotka sta­
rannie się przed kuzynkami swemi w domu ukrywała, trudnem  było 
ażeby dziewczyna ciekawa, nie głupia, nie dojrzała nie raz różnych innych 
uczuć, które się objawiały i tryskały ogniem nie koniecznie czystym 
z po za niewinnej, nakazanej, przez Chrystusa miłości bliźniego. Siadła 
zatem obok ciotki, z tem przedsięwzięciem stałem, nie być wiecej ofiarą 
tej niedobrej, bez serca kobiety.

Po powrocie do domu, pani Jędrzejowa potrzebowała dłuższego 
czasu, aby się uspokoić po takiem n iepow odzeniu ; zamknięta w swoim 
pokoju, m edytowała  długo nad swojem położeniem. W  gniewie na m ę­
ża tak  niewiernego, chociaż tą ra.zą niewierność jego zasadzała sie tylko 
w słowach me w czynie, chciała się koniecznie pomścić na mężu za 
taki występek, a znając w gruncie jego słabą stronę dla siebie i" przy-
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zwyeząjenie wzajemnego pożycia, postanowiła koniecznie dokuczyć mu. 
Widząc, że Basie nie zdoła podejść i zamknąć w klasztorze, sama zaczęła 
się energicznie wybierać do n ie g o ; nie mogąc zrobić ofiarę z dziewczy­
ny, chciała być sama tą ofiarą, byle tylko tym sposobem  odemśció się 
swojej zniewagi. Sceny i płacze nieustanne czyniła w dom u mężowi, 
który strapiony, na kolanach błagał przebaczenia, przysięgając dozgon­
ną wierność. Te  sceny domovyego po ży c ia ; tworzyły istną dram ę r o ­
dzinną, w  której komedja odgrywana przez jedną osobę, była pow o­
dem łez innych , bo po takich nerw ow ych napadach i scenach, pani 
Jędrzejowa odbijała swój zły hum or  patynkami po policzkach swoich sio­
strzenic, a w  zapale swoim, omal że raz nie zabiła jednej, imieniem Ma­
ryni za to, że śmiała występna pokochać się w ich prowizorze i mieć 
nadzieję, że ciocia i wujcio związek ten  pobłogosławią^

—  T ego  mi jeszcze brakowało do moich strapień i zgryzot w o ­
łała Dorota w złości.— Dziew czyno! niegodna m ego  serca i_ mojej opieki; 
zamiast pamiętać o tern, ażeby swojem m ałżeństwem  podnieść^ znaczenie 
domu, zamiast p ragnąć i szukać związków, któreby naszej rodzinie honor 
przynieść mogły, ty podła dziewczyno, możesz kochać  człowieka,^ który 
nie ma żadnego znaczenia i tylko z pracy rak  żyje? l y n i e  jesteś moją 
krewną, bo byś miała moją naturę. Czyż ty nie wiesz, że my m am y 
w zamiarze kupić dobra?  Nie będziemy już więcej prostymi mieszcza­
n am i,  ale obywatelam i; w dobrach tych jest pałac; będę trzymać konie,
k a re ty .—  . . . .

Biedna dziewczyna na takie upomnienia i grad słów cioci, m e m o ­
gła zebrać odpowiedzi, a gdy dla lepszego ich w ytłum aczenia, cio­
cia patynkami swojemi wytłoczyła je  na twarzy siostrzenicy, odurzona, 
przez chwile rozważała, że ona, córka rzem ieślnika, w nuczka poczciwego 
mielnika z okolicy, który całe życie mieląc mąkę, śpiewał i zył bez t r o ­
ski, nie przyniosłaby wcale ujmy rodzinie, gdyby także poślubiła człowie­
ka pracy. Chciała właśnie cioci swojej to tłum aczyć, gdy grad  uderzeń  
ocucił ja z tych myśli, powstrzym ał od tego zamiaru i obudził w  mej 
gnievy bardzo naturalny. Czując się tak niewinnie zmaltretowaną, biedna 
dziewczyna bezmyślnie zwróciła się do okna, otworzyła takow e i zaczę a 
wzywać ra tunku  dla s ieró t,  z któremi się tak żle obchodzą.

P an i Jędrzejowa dostała w tej chwili ataku nerw ow ego. W  kilka 
dni potem, Marynia, sierota siedmnastoletnia, bez dośvyiadczema, w spar­
cia, została w ygnaną w świat szeroki z domu ciotki, k tóra taką bunto-
w nice  nie chciała więcej trzymać u siebie.

T ym czasem  wynaleziono m ęża pożądanego dla panny Barbary, k tóra 
młoda, przystojna, miała wielu aspirantów, a ciocia postanowiła _ coute 
que coute, zbyć się jej z dom u i rozgłosiła o posagu, k tóry  jej daje. 
Nie długo też zjawił się mąż jakiego pragnęła  ciocia. Młody, przystojny,
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tw arz  z n a tu ry  b ru n a tn o -c ze rw o n ą ,  a dziś sku tk iem  gn iew u  i za p o m o cą  
sztuki u fa rb o w an a  do szkarła tnego  koloru, k tó ry  odbijał dziwnie p r e te n ­
sjonaln ie  przy okry tym  b londynam i i p e r ła m i  gorsie . Uścisnął d łoń zony 
z uczuc iem  i szczerze roz p ła k an ą  uprow adził  z do m u  ciotki.

P o  w ese lu ,  pani Jęd rze jow a  postanow iła  pozbyć  się i reszty k u z y ­
nek  ; u rządzić  się zupełn ie  na s to p ę  pańską.

W  ku p iony m  m ają tk u  w  okolicy naddnies trzańsk ie j  m ając  pałac, tam  
zam yśli ła  rozw inąć  swoje fantazje co do życia pańsk iego . Z pozostałem] jej 
jeszcze trzem a  pannam i w dom u rozporządziła  się n a s tę p n ie :  Najm łodszą
odda ła  ojcu, w przód  ożeniwszy go pow tórnie ,  ażeby n adać  p ozór  przyzw m ty 
w  oddalen iu  z do m u  dziecka, k tó re  się prawie od kołyski u mej chow ało , b r e ­
dnia N ancie ,  ro d zona  siostrę  w yg nane j  Maryni, przeznaczyła do stanu  z a k o n ­
n e g o  chociaż  dziewczynka p łaka ła  i czuła w s tr ę t  do m e g o ;  ale pan, J ę ­
drzejow a um yśliła  tą  razą nag inać  ga łązkę, póki się daje, to  je s t  po lu  m łoda. 
Dla tego  nie zwlekając, powiedziała  dziewczynie, że jes t  juz z daw na p rz e ­
znaczona  na to, ażeby się modlić za rodz inę  całą  u  za jej g rzechy, i o d ­
w iozła  ja do k lasztoru , polecając  su row o  zakonn icom , ażeby n ikogo  z jej 
k re w n y ch  do niej nie puszczały  i s ta ra ły  się w p łynąć  na m ą, ażeby  przy­
jęła  su k n ie  zakonną . Z ostaw ała  jej jeszcze  jedna , na jm łodsza,  c ó rka  jej 
ojca z t rze c ie g o  m a łż e ń s tw a ;  dziewczyna o g rubych , w yda tnych  rysach , 
cichej, p o ko rn e j  postawy, chytrze  u śm iech n ię tych  u s ta c h .^  t ę  po s tanow iła  
zostawić  w d om u, bo um ia ła  poch leb iać  cioci, płaszczyć się, zmyślać i 
do no s ić  różne  p lo tk i ,  ba rw iąc  je w kolory, k tó re  zły h u m o r  cioci r o z ­
praszały, a w p ra w n e  oko pani Jędrze jow ej,  um ia ło  pod  tą  os łoną  po ­
kory  ch rześc ijańsk ie j ,  odk ryć  ukry ty  skarb  dum y, g w a ł to w n ą  cbęc  w y ­
wyższenia  sie, a w szystko  to  pod  fo rm am i tak  p r z y z w o . t e m i , t o  c o c  a 
pom yślała  sobie  = z tej bę d ę  m o g ła  cos w y ro b ie ;  to nie Marynia, k tó ra  
n ikczem nem  m ałżeńs tw em  chcia ła  naszą  rodz inę  shanbic.  P o n ie w a ż  f a ­
w ory ta  cioci nazywała  sie ró w n ież  Marynią, dla odróżnienia  jej od w y ­
g n a n e j ,  nazw iem y ją im ien iem  i ty tu łem , k tó ry  sobie  na w si przybra ła ,
na zw ie m y  ją Ja sn a  Pan ną .

P ie rw sze  l a t a  dziecinne spędziła  Jasna  P a n n a  w m łynie  sw ego  ojca, 
b aw iac  sie z m fodszem  ro d z eń s tw e m  w p iasku przed  d o m e m ,  ale ojciec  
s t a r y ’ k tó ry  od czasu d o  c z a s u  odwiedzał w mieście  swoje córeczki i s>na, 
S a ł  jak  oni po  pańsku  prowadzili  swoje dzieci; jak  dziec, te  do tak ieg o  
ro z u m u  przyszły, Se z dz iadkiem  sw oim  jo l  m ó w ić  n :e  um ia  ty a gdy 
p rzy padk iem  k tó re  z w n u c z ą t  zagadało, to  dzradka p a n em  n a z y w a j  S tory  
pa trzy ł  z g łebok icm  uszan ow an iem  na t a k  m ąd re  p am e ta  i m yślał  sobie 
w d u c h u :  p rzec ie i  to  t a k ie  dobrze  u m ieć  parle franse  i t a k  z Francuzka
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um ieć  się znachodzić; gdybym to ja tak umiał, to pewnie by mnie 
moje córki ojcem nazywały, a to nie dziw, że się mnie wstydzą, bo 
gdzie to takim paniom do mnie g łup iego  starca, c o ' t y lk o  um ie kam ie­
niem o bracać ;  ale ja mojej Maryni nie skrzywdzę, także ją zrobię pania; 
z ostatniego się ściągnę, a dam  jej adukację, p iękną jak  należy.

W  skutek  takiego namysłu, odwiózł starowina córeczkę do klaszto­
ru, ale gdy przyjechał ją  ̂ odwiedzić, to m u jakoś nie w smak szła jej 
nauka, bo córka nie umiała nic innego, tylko pacierz mówić, ojca w rękę  
pocałować, i na zapytanie zawsze odpowiedzieć: tak jest, o co by tylko 
żywnie była spytaną. Cóż robić?  pomyślał s ta ry; dziewczyna skończyła 
rok  czternasty, trzeba ją zawieść do miasta. Powierzył ją zatem opiece 
syna swego Marcina, k tórego uważał w rodzinie za najmądrzejszego, bo ten 
mu zawsze tyle przy kuflu piwa nagadał pięknych i m oralnych rzeczy, 
tyle ustępów przeczytał z Andrzeja Towiańskiego, że stary  w końcu nic 
a mc m e rozumiał, wnioskow ał jed nakże ,  że to musi być bardzo mądre.

o tej to owczarni, i takiem u to pasterzowi, powierzona została owieczka, 
która bujnie się rozwinęła pod w pływ em  jego nauk.

Będąc  z na tu ry  pojętna i rozum ną, już nazajutrz wiedziała co 
J , ° .  u 'vazanem za dobre w dom u brata przyrodniego, którego z powodu 

r mcy w latach, stryjem nazywała. Ubrała sie zatem w minkę sk ro ­
mną i pobożną, dla rozrywki chodziła się często spowiadać. P o 'k i l k u ­
letnim tam pobycie, pani Jędrzejowa d o j r z a ł a 'w  końcu  przypadkiem w 
dom u brata, ten  djam ent n ieoszbfow any ; zaczęła się nią zajmować, a po 
śmierci ojca, zabrała ją zupełnie z dom u brata i odwiozła wraz z m e ­
blami zbytkownemu do świeżo kupionego majątku, lokując rem an en t  ten 
w  pałacu. .

 ̂ Horyzont nowy w  życiu panny znacznie się rozjaśnił. Stryjeio ka­
zał się zawsze modlić, korzyć i spow iadać; było to wprawdzie jeszcze i 
rozrywką w nudnem  jej życiu :  można było 'p rze rzu cać  spowiednikami, 
ale to się sprzykrzy. Ciocia także mówiła o potrzebie modlenia sie i 
spowiedzi, ale jako  kobieta postępowa, wolała zawsze spowiadać sie ' u 
młodszych spowiedników. Lubiała przytem stroje i zabawy; lżej zatem 
było oddychać w naddniestrzańskim  pałacu . To też w tej oranżerji, w kró t­
ce pod w pływ em  jej atmosfery, wszystkie przymioty Jasnej Panny  rozkwi­
tły należycie. Stała się dumną, zarozum iałą; nikt ze sług otaczających 
ją me śmiał powiedzieć jej panno, bez dodania jasności; całem jej usiło­
waniem było, odstręczyć ciotkę od reszty rodzeństwa, odm alowując je 
w najgorszem świetle przed n ią ;  nikt ciotki tak nie kochaI, jak o n a ;  a 
jezli czasem która z kuzynek odważyła się odwiedzieć ciotkę na wsi, Ja- 
sna, ootia wszelkich dokładała s ta rań ,  aby okazać im swoje znaczenie i 
wyższosc w domu. W yjeżdżając z niemi na spacer, rozsiadała sie najsze­
rzej w  powozie, aby one widziały, w jakich ona łaskach u cioci.*- .
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W  m arzen iach  jej dziewiczych był kon ieczn ie  m ąż bog a ty  w  ty tu ­
łach  i znaczen iu , c h o ćb y  stary  i b r z y d k i ; w z d ych a ła  za nim w  dziewi­
czej na iw nośc i  swojej.

Nie je d e n  ze zn udzonych  czyteln ików  zapyta  s ię :  Go to  za p o ­
w ieść?  T u  się n ik t  nie ko cha .

T ak , jtu piszą p ra w d ę ;  t ru d n o  ją  w ięc  barw ić  w  farby, k tó ry ch  jej 
b raku je .  Zycie to  n ie  powieść , to  nie ro m an s  E u g en iu sz a  S u e .  Różni 
sa ludzie  n a  ty m  Bożym  świecie. Są  istoty  s tw orzone  do życia idea lnego , 
m arzeń , uniesień, do tego  wszystkiego, co p iękne , wzniosłe, d o b re ;  to  są 
c h arak te ry  d u c h ó w  wyższych, doskonalszych . Najczęściej duchy  tak ie  w  ciele, 
p rzepędza ją  całe  życie w  łzach, boleści i cichej tęsknocie ,  a to  dla teg o ,  że 
są nie poję tern i  przez d rug ich  w spó łb rac i  l u d z i ; to  ich expiacja jak iej  im 
jeszcze  t rzeba  było, aby u doskona lić  sw oje  w łasnośc i  ducho w e.  W  każdym  
człowieku, chcąc  go tylko zbadać  należycie, objaw ia  się dobitnie  c h a ra k te r  
i u sp oso b ien ie  jego  ducha .  D uchy  w ch od ząc  w g rono  jedne jże  rodziny, na j ­
częściej są d u c h am i n aw za jem  sympatyzującemu z so b ą ;  ztąd  w ynika  to p o d o ­
b ień s tw o  ch a ra k te ró w ,  k tó re  ludzie nazyw ają  dziedzicznem, m ó w iąc  nie r a z :

—  To poczciw y c h a ra k te r  matki, o jca ;  lub p rz ec iw n ie — to zła n a ­
tu ra  jego  rodz iców .

R odzice  m o g ą  dzieciom  w spuściźnie  zostawić  tylko majątek ziem­
ski, tytuł, lub to, co z n ich  sam ych  pochodzi, zaród  choroby , a du c h  
je s t  n iezaw is łym , nie  m oże  zatem  nic po  d rug im  d u c h u  odziedziczyć, i 
ty lko  zły d u c h  m a  po c iąg  do du ch a  złego, dobry, do dobrego , z tą  j e ­
szcze różnica, że złe duchy , najczęściej w cho dząc  w życie, w  g ro n o  j e ­
dnejże  rodziny, naw zajem  siebie nie nawidzą, bo źli n ie  m og ą  n ic  k o ­
c hać .  D ob re  D uchy  przeciwnie, gdy wejdą w spóln ie  w życie, m iłu ją  się 
n aw za jem , da jąc  z siebie p rzyk ład  miłości b ra te rsk ie j .  Grzech spada n a  
złe d uc h y  za to, że m o g ąc  wspólnie  dążyć k u  d o b r e m u ,  b rn ą  dalej 
w n ieprzy jaznym  s to su n k u  ku  so b ie ;  zam iast  zmniejszyć, zwiększają w inę 
zam iast  pokory , dm ą  się jak  p ró ż n e  balony.

L iczni członkow ie  rodziny  Adm inosów, b ędąc  prawie  wszyscy u s p o ­
so b ie n ia  jed n a k o w e g o ,  bo p raw ie  każdo z nich p rag nę ło  sw eg u  w łasnego  
powodzenia , z u jm ą sw ego  bliźniego, każdo p ra g n ę ło  sobie w yw alczyć  
najm ilsze  życie, c h o ćb y  k rzyw dą  bra ta  sw ego, naw za jem  się kłócili i nie 
nawidzili, szczypiąc się na  wszystk ie  strony.

P a n i  Jęd rze jo w a ,  nie c ie rp ia ła  siostry, nie lubiła b ra ta  i bra tow ej,  
chociaż  n a w za jem  praw ie  wszyscy n ie  wiele byli warci .

P an i  D oro ta  żyjąc życiem  n a d ę teg o  p ró żn ego  pęch e rza ,  n ie  zas ta ­
nowiła  się n igdy  n a d  tern, nad  czem  konieczn ie  każdy człow iek pow i­
n ien  p o m y ś l e ć ; dla czego go B óg stworzył ? Jak i cel jego  życia na tej
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ziemi? Przecież nie na to go S tw órca  utworzył na obraz i podobień­
stwo swoje, aby pędził życie na sposób zw ierzęcia ; jadł, pił i spał. Ale 
zwierz nie jest winien t e m u ; Stwórca mu nie dał tej najpiękniejszej, naj­
wyższej cząstki z S ie b ie : ducha nieśmiertelnego. Gzem więc zwierze 
nie grzeszy, tem samem człowiek staje sie występnym.

Go za wartość w oczach Boga, jaką zasługę ma słowo bez czynu u 
istoty podobnej pani Dorocie, która wie, że powinna być dobrą, i mogłaby 
nią być, gdyż jej ku tem u Stwórca dał środki, ale ich nie używa ? Brnąc 
w błocie grzechów, pyszna i dum na ,  z licem ublanszowanem przechadza 
się wśród miasta szanowana pozornie od tych, którzy również jak ona 
bezduszni, lub którzy mają w tem  swój własny interes, schlebiać jej p ró ­
żności, zowiąc ją godną obywatelką. Zaiste! Ile cnót można naliczyć u 
tej istoty, która nawet długu młodości nie odpłaciła.

- Z najmłodszych lat licząc, doprowadziła poczciwego człowieka pró­
żną swoja kokielerja do rozpaczliwego kroku samobójstwa, bo jej ten 
człowiek nie odpowiadał swojem położeniem na męża, a ona szukała 
pozycji materjalnej i znalazła ją w końcu. Może ona sądzi, źe występek 
ten  w oczach Boga odpokutowała w swojem pożyciu z m ężem ? Mylnern 
jest jej zdanie to tylko początek. Nawet jej pragnienie macierzyństwa, 
które jej Bóg odmówił, to tylko mniejsza kara. Na cóż takiej kobiecie 
bez serca dziecię ? Nie umiała by go kochać, ani wychować poczciwie. 
Ale dobra kobieta, której Bóg nie daje pociechy w małżeństwie, łatwo 
może zaspokoić to pragnienie, i w braku swoich, znaleść cudze dzieci, 
sieroty, którym Bóg zabrał przedwcześnie opieką; może ich otoczyć swoja 
miłością, a tem samem uczuć w sercu własnem zadowolenie, jakiego do* 
znaje każdy człowiek uczciwy spełniający swoje obowiązki, mówiąc 
śmiało w d u c h u :  niepróżną była moja pielgrzymka na ziemi; starałem 
się według sił moich pracować, a jeźli praca moja nie powiodła mi się, 
nie moja w tem wina. Ale tak sobie żyć czczem życiem, próżnem, bez 
celu, bezmyślnem, a tylko myśleć nad swoją osobą aby jej dogodzić; 
swoje ja  kłaść na pierwszym planie, do tego przywdziać płaszczylfcnoty! 
zmieniający się do okoliczności, jak krój modnej sukni; modlić sie dla 
świata ustrojona w jedwabnych ła szk ach ; mówić o skromności k o b ie c e j ; 
mówić o potrzebie pracy, gdy nic się przez dzień cały nie robi i chcieć 
przekupić tego Boga spowiedzią u miłego spowiednika, kilku centami 
rzuconemi z ostentacją z emaliowanego pularesiku koniuszkiem palców 
odzianych w paryzkie rękawiczki Jouvena, ostrożnie, aby się nie powa­
lały o brudną dłoń żebraka: to jest cnota podobnych istot pani Dorocie; 
to są obowiązki, jakie spełniają się względem swego bliźniego. (D. c. n.)

Wydawca i odpowiedzialny redak to r : K arol G rom adziński.


